Jerzy Andrzejewski „Wielki Tydzień”


Biorąc do ręki tę książkę, byłam niesamowicie zaciekawiona, a to dzięki jej specyficznemu tytułowi – „Wielki Tydzień”. Zastanawiałam się, czy autor będzie opisywał przebieg, zwyczaje Triduum Paschalnego, czy też zupełnie coś innego. Im dalej zagłębiałam się w lekturę książki, tym bardziej  zaczynałam rozumieć, co chciał Andrzejewski  pokazać pod tym tytułem. Trudno określić gatunkowo „Wielki Tydzień”, bo nie jest to ani powieść, ani nowela, najbardziej trafnym  określeniem wydaje się opowiadanie. Pisarz przybliża nam życie w okupowanej Warszawie, relacje miedzy Polakami a Żydami. Opowiadanie to nie bez powodu nosi taki, a nie inny tytuł, bowiem akcja dzieje się w czasie trwania Wielkiego Tygodnia. Bohaterowie gorączkowo przygotowują się do świąt. Przykładem  jest Piotrowska, która  w pocie czoła pracuje w kuchni. 
Autor operuje dwiema płaszczyznami czasowymi. Pierwsza z nich to czas do wybuchu wojny i powstania w getcie warszawskim. W niej pokazane jest życie rodziny Lilienów – rodziny pochodzenia żydowskiego, wykształconej, majętnej, obracającej się w wyższych sferach. Widać w tym opisie bardzo dobre, wręcz przyjacielskie relacje z Polakami, np. z Maleckim. Druga przestrzeń czasowa to teraźniejszość, czyli wojna i powstanie. Wielki Tydzień opowiada historię wybuchu powstania w getcie, przedstawia problem holocaustu, ale czyni to w sposób zawoalowany. Wydarzenia znane z historii są zaledwie tłem dla innych epizodów. 

Czytając tę książkę, nie mogłam uwierzyć, że ludzie potrafią być tak okrutni i bezwzględni, by bez oporu zabić tylko dlatego, że człowiek należy do innej nacji czy inaczej wygląda. Zasmuciła mnie także postawa niektórych Polaków. Bohaterów tego opowiadania można podzielić na trzy grupy. Pierwsza z nich to Ci, którzy mają odwagę, aby walczyć, stanąć w obronie uciśnionych i pokrzywdzonych. Zaliczyć do nich można: Juka, Kazika oraz żonę Jana, Annę. Jan Malecki prezentuje z kolei grupę ludzi, którzy- co prawda - współczują żydowskiej społeczności, tolerują Żydów, ale boją się zająć jakiekolwiek stanowisko w tej sprawie. Ostatnią grupę ludzi wrogo nastawionych  wobec Żydów reprezentuje Piotrowska.
 Starałam się zrozumieć postawę Jana i  doszłam do wniosku, że w pewnym sensie można by go usprawiedliwić. Jego żona spodziewała się dziecka, a on jako głowa rodziny, jedyny jej żywiciel,  nie chciał i nie mógł narażać jej na jakiekolwiek niebezpieczeństwo. Śmierć Jana jest wręcz absurdalna. Ginie w beznadziejny sposób, nie robiąc nikomu krzywdy, ani nikomu nie pomagając. Przebieg jego życia dał mi do zrozumienia, że lepiej zrobić coś dla kogoś i zginać godnie niż nie robić zupełnie nic i również ponieść śmierć.
Wielki Tydzień kojarzy nam się z męką Chrystusa, z cierpieniem. Tym Chrystusem w opowiadaniu jest Irena, która zostaje sama, bez rodziny, mieszkając u Maleckich, musi znosić pełne nienawiści spojrzenia i komentarze sąsiadów gospodarzy. Żyje w ciągłym strachu, naznaczona piętnem. Podczas trwania okupacji Irena przeżywa swoją drogę krzyżową. Niewątpliwie jednak należy się jej podziw za to, że nie poddała się i dzielnie znosiła to piętno. 
Narrator  w opowiadaniu występuje w 3 osobie liczby pojedynczej, jest on wszechwiedzący. 

Zachęcam gorąco do przeczytania tej książki z różnych względów. Warto bowiem pamiętać o  tragicznej przeszłości, ale warto także docenić walory artystyczne „Wielkiego Tygodnia”
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